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MONITOR 
Na R. P.J7VI.- 
Nro: LIV, 
Dnia 6. Lipca 
ENYA KZK R PYSK ONYAN NAS 
Eheu fugaces Pofihume, Pofihume - 
labuntur anni, « Hor. L. 2. od 14, 


„Mości Panie MONITOR 

U W. kf, Pana nad drogością czafu 

dnia r. Czerwca wydane, rozizewni- 
ly w fercu moim żal dotąd nie ukolony. 
Zaden nie poznaje fzacunku czafu, chy” 
ba po utracie iego. Jeftem ieden z tych 
liczby, ktory na to ubolewam, że nay- 
pięknieyfzy czas młodości moiey marnie 
ftrawiłem.  Pozwolifz mi W. M. Pan tro- 
chę obfzerniey tę moię dolegliwość prze- 
lożyć, Dla mnie z tąd będzie nie jakaś 
folga w żalu, à dla drugich nauka. Niech 
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przynaymniey inni po o fzkodzie 
ftaną fig mędrfzemi pożytecznie, 

W dziecinnym iefzcze wieku oddany 
byłem do (zkoł publi <znych. Blifko 10. 
lat w nich ftrawiłem, A nić prawie = 
nauczylem fig. -Wiek do nauk nayfvo 
bnieyfzy, z nienadgrodżoną fzkodą i, 
/ptzematoowalem. Nie rozumiey iednak 
” W.M. Pan, żebym przez to chciał moich 
nauczyciełow obwiniać, Nie ieftem z lis 
'czby tych niewdżięcznikow, ktorzy 
chcąc fiebie ufprawiedliwić, wkładają 
potwacz na fzkoły publiczne, iako mi fię 
nie raz ftyfzeć zdatzylos Wynofzą pod 
nieba konwikty, lub prywatne wycho- 
wanie, à fzkoly famemu-tylko pofpole 
ftwu zoftawuią. Nic ia nie mam prze 
ciwko tym fpolobom wychowania mło= 
dzi: to tylko mowię, iż fzkoły publi- 
czne od tylu wiekow do Europy wpro= 
wadzone, trwaią aż dotąd, y trwać będą. - 
Każde Pańftwo zna dobrze ich potrzebę 
-y pożytek, przetoż nie tylko ie uttzymy* | 
wać, ale y pomnażać {tara fie. Cokol- 
więk mieliśmy, y mamy ludzi w nauce 
nay- 
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nayflawnieyfzych, tych wfzyftkich pra* 
Wie, winniśmy fzkolom publicznym. 
W fzczegulności nawet tym fzkołom, w 
ktorych lata marnie itraw iem, przyma= 
Wiać nie mogę, ponieważ wielu moich 
towiennikow, y wfpol-uczniow znaczny 
W nich z nauk pożytek odniofło. Y fier 
bie też obwiniać w tey mierze nie mor 
Sẹ, bo y fpofobność y ochotę mialem dọ 
nauk, ile wowym wieku mieć moglem, 
Cała wina lat moich prožno fłraconych, 
Z zbyteczney ku mnie Rodzicow n'oich 
milości pochodzi: co iak fię ftało, krotko 
Przełożę na przeftrogę Rodzicow nie ro% 
Zumną miłością dziatki fwe gubiących. 

Oddany, iakem namienil, do fzkoł, 
żacząlem żywo uczyć fię, Z dziecine 
nych łat moich czulem w fobie chęć 
przefadzania fię nad drugich, albo emu» - 
łacyą. Ta w fzkołach publicznych, przy 
liczney rożnego ftanu mlodzi, wieklzę 
daleko ma pole dla fiebie, niż w innych. 
Pochwały y nadgrody fzkolne pilniey= 
fzym wfpol-uczniom dawane, wzbucza= 
ły we mnie żądzę zaflużenia na bonoť 
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podobny. Ledwie tedy zacząłem do 
nauk przykładać fię, wnet mi przerwano 
bieg ich zaczęty. Rodzice moi, a nay- 
Dardziey Matka, oddaleniem moim ftę= 
fkniona przyfłała po mnie, abym na 
święta Bozego Narodzenia iechai do do- 
"mu. W Nowembrze mię do fzkol za~ 
wieziono, à w Decembrze odebrano. 
Bawilem w domu kilka niedziel. Wpoł 
Stycznia odwieziony do fzkol, gdy po- 
wracam do moiey kfiąfzki, poznalem iż 
moi wfpol-uczniowie iuż fię daleko pom- 
kneli od owego mieyfca, na ktorym mi 
nauki przerwano. Mufialem tedy to o” 
puścić, a od owego mieyfca, ktore w 
fzkoie tlumaczono, zacząć bieg dalfzy 
moiey nauki. Co więkfza, poftrzegiem 
y to, że czegom fi; byl na początku fzkof 
nauczyl, w domu fzczęśliwie zapomnia- 
łem. Uczylem fis iednak tego, co mi 
pokazywano, dofyć pilnie y ochoczo. 
W tym znowu przyfyłają po m nie, abym 
iechal do Domu na zapufty, Poiacha= 
iem. Fo pierwfzey niedzieli Poftu po= 
wrocilem do fzkol, à oftatniey w domu 
Rodzi- 
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Rodzicow na Święta wielkonocne znowu `^ 
zawitalem. Zielone też świątki nie mo- 
gly być wefolo od Rodzicow moich be= 
zemnie przepędzone . « Ufzczęśiiwilem 
Więc znowu ich moim przybyciem. Was 
kicye zbyt krotkie, y pożne mi zdały fię, 
przetoż ie dwoma tygodniami pietwey. 
zacząłem, a nie (kończyjem, aż w No- 
wembrze. Owoż rok ciły na naukach 
fzczęśliwie przepędzony |! Podobnym 
kfztaicem, y refzta lat moich fzk kolnych 
upiyneia. Nie wfpominam tu, wiele 


Xtazy procz tęso mufialem ze fzkol wyie- 


Żdżać, iuż to na chrzciny bracifzkow, y 
fioftrzyczek, iuż na wefela Sąfiadow, na 
ktorych, y wieniec Imć Pannie młodey 
oddawać mialem honor, z wielką krafo= 
moftwa moiego pochwalą. 

Ktoby nie rozumial, iż ia tyle lat w 
fzkole ftrawiwfzy, znaczny w naukach 
poftępek uczyniłem ? a przecież, przy- 
znam fig W. M Panu, aic nie umiem. 
Tych wfzytkich lat moich dni na nauki 
należycie łożone, ledwieby ieden rok u- 
Czynily: ale y owe, ktore na nich ftra* | 

wilem, 
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wilem, żadnego mi nie uczyniły pożyt= 
ku, ponieważ opufzczaiąc poprzedzaiące 
lekcie, nie moglem pojąć gruntownie 
naftępuiących bez umienia pierwfzych : 
à co więkfza, cokolwiek w fzkole nauczy* 
lem fię, tego wfzyftkiego w domu zapo“ 
mnialem. Tym czafem Rodzice moi 
chcąc mię czym prędzey widzieć uczo* 
nym, nie cierpieli tego, abym długo 
w iedney fzkole fiedział. Nalegali przes 
„to na moich nauczycielow, aby mię cos 
taz do wyżfzych fzkoł pomykali. Co 
oni unikaiac ich urazy, mufieli czynić, 
choć z wielkim fwoim umartwieniem. 
la zaś, y Rodzice moi, wielceśmy fie 2 
tego cielzyli. 

Nie trzeba mi powtarzać pe W. M. 
Panem, że nic nieumiem. Sam W.M o 
Pan tego latwo fię domyślifz, że takim 
fpofobem fzkoły odbywaiac, nie mogł 
bym, choćbym chciał pofta, ić w nau- 
kach. Ubolewam teraz, na to ferde- 
cznie, ile że iako przypominam fobie, 
mialem y fpofobność, y ochotę do ucze 
nia fię. Wfpol uczniowie moi, ktorych 
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Rodzice rozumniey, niż mnie kochali, 
nie maląc takich rozrywek, znaczny y” 
teraż z (wych nauk pożytek maig. Iet 
dni w Paleftrze do znaczney przyfzii for- 
tuny, drudży dla fwoiey hiuki poważa= 
ni od Panow, zarobili fobie na flawę y 
honor. lnni w Duchownym {tanje ko* 
fztuią ftodkich fkutkow młodości praco: 
wicie przepędzoney. Jani na Deputa* 
ckich, Pofell(kich, kommiffarfkich, Sgdzio. 
wfkich &c. urzędach, flużą OQyczyźnie 
z pożytkiem, y honorem: a ia dla niedo= 


ftatku nauki od wfzyftkich tych ftopniow 


daleki, domu y reli pilnuię, ledwie Są- 
fiadom moim znajomy, ale y u tych mało 
mam powagi. {Już mi fię to nie wroci: 
upłyneły owe lata, na ktorych fundamen- 
ta dalfżego fzczęścia człowiek fobie za, 
klada. Niech przynamniey inni z tey 
moiey fzkody pożytkuią. Say teraz Ro- 
dzice, ktorzy gubią (we dzieci, gdy mnie- 
malą, iż im dobrze czynią. -Są ktorzy 
wziąwfzy $ynow na wakacie, nie odfyła- 
ią ich do fzkoł na pierwfży dzień Se— 
ptembra, iak powinni, ale trzymaią ich 
i wdo- 
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w domu, aż do Nowembra. Na święta 
też znacznieyfze, znowu ich fptowaaza= 
ią do fiebie, à przez to przerywalą im 
nauki, miefzaią ich porządek, wybiiaią 
-zgłowy, czego fię nauczyli, y pamięć 
ktora fie codziennym uczeniem pomna” 
ża, oiłabiaią. © Niech oni na to wzgląd 
maią, że ich dzieci przyfzedifzy do ro= 
zumu, będą opłakiwali te nie roftropne 
ich piefzczoty. leftem z pofzanowariem 
W. M. Pana $c. 
Czafotrawjki. 


